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P O R T R E T .

Przed ltilką laty był Edmund de B..., 
sekretarzem przy francuzkiem poselstwie 
w  Neapolu. Pewnego wieczora, przejeż
dżając się w kabryjolecie po ulicy T ole- 
dańskiej, stanął on przed drzwiami małego 
sklepu kwiatów. Zaledwńe wszedł do środ
ka , zniknęło mu wszystko z oczu przy 
widoku młodej dziewczyny, której natu
ralna iwdeżość i piękność, przyćmiły wszel
kie wdzięki sztucznego kwiecia. A na jej 
l ic u , oblanein łagodną m elancholiją, da
wał si ę czytać wyraz szlachetnej duszy, 
zdolnej najwznioślejszych uczuć i myśli.

Edmund, który miał to nieszczęście być 
poetą ; posiadał dar dywinacyi, rodzaj ja- 
snovvidzenia Szkotówr, i tern wieszczem o- 
kiem ducha, wniknął od razu w  tajnie 
serca dziewczyny. Raźno go to wzruszy
ło, co tam obaczył; w szakze poskromił to 
wzruszenie tak dalece, iż mógł spokojnie 
wieńca z róż białych zażądać. Z odpo
wiedzi dziewczyny i jasnych jej włosów, 
poznał Edmund , iż jest Francuzką, i to 
z północnych departamentów7. Jakoż w i- 
stocie nasza piękna liwiatarka była rodem 
z okolic miasteczka Valenciennes, a w cią
gu rozm ow y—  łatwo bowiem za granicą 
rozmowa i pewna poufałość pomiędzy 
rodakami się zawiązują —  dowiedział się 
młody dyplomata, iż nowa jego znajoma 
jest sierotą, i ze się uciekła do swoich 
krewnych w Neapolu, którzy oddawna 
tego kwńetnego sklepu byli posiadaczami; 
Edmund chciał jeszcze kilka grzecznych 
słówek przemówić, lecz piękna Francuz
ka szybko przejęła:
. »Czy pan życzysz sobie te kwńaty mieć

w  papierze jedwabistym zawinięte, czy 
w  pudełku klejonem ?«

W tej chwili weszła Juana, jedna z pod
ręcznych pomocniczek, i rzekła po w ło
sku :

»Panno Felicyjo! oto są pieniądze; lecz 
księżnej zdaje się, że róże są za nadto 
czerwone J«

»Albo też sama księżna jest zanadto bla- 
da« —  pomyślił sobie Edmund. Poczein 
uprzejmym ukłonem pożegnawszy Feli- 
cy ję , odszedł.

Lecz w kilka dni w rócił znowu młody 
sekretarz, aby kupił bukiet, który by ł 
tylko udaniem, iż mu był potrzebny. 
I tak przez całe trzy miesiące zawsze ja
kieś rozmaite potrzeby do sklepu kwia
tów go sprowadzały. Felicyja była pra
wię zawrze samą, gdyż jej krewni, ma
jąc drugi, większy sklep w innej dziel
nicy miasta, wysyłali ją co rana do tego 
sklepu, zkąd ją wieczorem sami brali.

Edmund rozpoznał wkrótce zupełnie 
charakter Felicyi, lecz nie m ówił ani sło
wa o tein, co w jego sercu się działo, a nie 
chcąc pozbawić się przyjemności widywa
nia ją , poprzestał na roli ochrończego 
przyjaciela. Mawiali z sobą o najważniej
szych rzeczach.

Zkądże ona miała ten wzniosły polot 
m yśli, to wymowne, doborne wysłowie
nie się, ona, która tylko najpow>szedniej- 
sze wzięła wychowanie, a od ludzi, o- 
taczających ją codziennie, nie mogła ża
dnego wyższego nabyć wykształcenia?

Sprzeczność między jej małoznaczącóm 
zatrudnieniem a jć j znakomitemi zdolno
ściami, była dla Edmunda nieustannym 
zachwycenia przedmiotem. Zaczął on się
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starać gorliw ie o wszechstronne ile mo
żności rozw  nięcie jej umysłu, jużto prżez 
częstą rozm owę, jużto radami, lub tez 
czytaniem książek, które dla Felicyi no
wym światem się stały. Nadto powiodło 
mu się wyjednać dla Felicyi i jć j rodzi
ny co niedziela wstęp do galery i obra
zów i do teatru San-Carlo. Arcydzieła 
sztuki wywarły nadzwyczajny wpływ na 
pojętny nmysł Felicyi, i szczerze też b ło
gosławiła w duszy nieznajomemu przy
jacielowi, którego zcicha swoim amołein 
stróżem zwała.
* »Ale czemże-to zasłużyłam sobie na tę 
opiekę ?®—  pytała się Felicyja nieraz w 
myślach. —  jpTyżeśto moja matko , która 
tam z góry nad swojem dziecięciem czu
wasz, zesłałaś mi tego obrońcę?®

Będąc m łodą, piękną, i w tan niebez
pieczny sposób na tysięczne spojrzenia 
wystawioną, musiała Felicyja być mno
gich i wielorakich pochętek i natrętności 
przedmiotem; lecz moc jej charakteru i 
wpojone zasady zacności, dozwalały jej 
zawsze odgadnąć wszelkie nitbezp:eczeń- 
stwa, i wcześnie icli uniknąć.

»Kto umie być ubogim* —  rzekła raz 
do Edmunda —  »ten pojął całe zadanie 
życia.«

»Ależ jaka przyszłość czeka ciebie, ipo- 
je  dziecię ?« —  przejął Edmund

»Bardzo smutna®—  odpowiedziała Fe
licy ja—  »wszakże może nie długa....« 

Poczem uśmićchnęła s ię , i rzekła : 
»Zresztą Bóg łaskaw.... wszakże i pan... 

chociaż jeszcze nie wiem, kto jesteś, prze
cież już wiem, jakim jesteś.. . Czemużem 
tak śmiała i pełna otuchy, gdy z panem 
jestem? Ja, córa zawsze podejrzliwą była 
nawet dla osób, które zdawna znałam, 
zwierzam teraz serce moje bez najmniej
szej oględności tobie panie, którego nie 
znam.®

»I słusznie czyn sz Felicyjo» — ozwał 
się Edmund. »W krótce też dam ci się 
poznać; a zresztą, niepotrzebnie troszczy
łem się przyszłością twoją. Tak pięknej i 
rozsądnej dziewczynie, jak ty jesteś, wry- 
chle pomyślny i świetny los się zdarzy.® 

>/Och, nie, tego ja sie nie spodziewam. 
W  moim stanie, mogłabym tylko pójść

za rzemieślnika, a coś z tegc rzędu, nie 
chciałabym mieć za męża. Z brakiem wy
kształcenia, z gburostwem, nie mogłabym 
się oswoić. A co do ś w i e t n e g o  lo s u ,
0 jakim pan wspomniałeś, tego już i w ro - 
man ach dziś nie znajdzie.®

»A przecież, Felicyjo* —  odpowiedział 
Edmund —  »mógłżeby jaki majętny, w ol
ny mężczyzna, lepiej użyć swego majątku, 
jak ofiarować go tobie ?«

To rzekłszy, wyszedł rozczulony; nie 
był już w stanie znieść tego dłużćj. Opo
dal od sklepu, czekał go pow óz; wsiadł
1 wyjechał na wieś.

W  miesiąc późnićj czytane w dworskiej 
gazecie następujący artykuł.

»>Edmund B., jeden z sekretarzy przy 
francuzkiem poselstwie, zmuszony jest 
kilkotygodniową słabością, która licznych 
przyjaciół jego mocno zatrwożyła, pozo
stać w swojej wil ; małżonka jego, któ
ra w tymże czasie z niedalekiej podróży 
w róciła, pielęgnuje go z najczulszą tro
skliwością.®

o

Teraz wszystko się wyjaśniło. Edmund 
był żonatym. Czynił on sobie niajsroż- 
sze zarzuty za tę skłonność, która Feli- 
cyję i żonę jego zarówno obrażała. Tkli
wa miłość przywiązywała go do żony, ale 
naurętne uczucie w iodło go Jo Felicyi. 
Na to n ie b y ło  rady. Edmund uznał ko
nieczność powściągnienia tćj namiętności, 
i uległ swoim usiłowaniom.

W  kilka miesięcy późnićj doniosła ga
zeta dworska: »>Stan pana Edmunda B. 
niebezpiecznie się pogorszył. .Testto cho
roba umysłowa, ponura m elancbolija, 
na jaką wielcy poeci częstokroć zapadają.®

Żaden lekarz , najprzemyślniejsze środ
ki , nic nie pomogły. Sam tylko Edmund 
znał tajemnicę swojej choroby, Usilne 
postanowienie niewidzenia Felicyi, jakie 
był pow ziął; o śmierć go przywiodło. 
Tylko widok Fel cyi mógł go jeszcze o- 
żywić. Zamierzył więc doświadczyć te
go ostatniego środka, i kazał się zawieźć 
do Neapolu

Felicyja nie czytywrała gazet; bo g d j- 
by nie t o , byłaby z łatwością wszystko 
odgadła. Jednakże przez ten przeciąg 
czasu przyszła do świadomości swoich
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uczuć dla Edmunda. Nieobecność jego 
stała się jej lab bolesna, iż juz dłużej
łudzić się nie mogła  kochała go.

Ale zkądże ta nagła przerwa, to zu
pełne milczenie Edmunda ? Biedna Feli- 
cyja gubiła się w  domysłach; od dnia do 
dnia czekała nieboga w dręczącej niepe
wności i trwodze, a ile razy zmuszoną 
była wyjść ze sklepu; pierwszem jej sło
wem, j)o  spiesznym powrocie b y ło :

»Coz Juano, czy nie był tu kto?«
»Nie panno« j— odpowiadała Juanna z 

uśmiechem —  »ów pan jeszcze nie przy
chodził.«

Az jednego wieczora wybiegła Juanna 
naprzeciw swojej pannie i zawołała:

»Nie spotkałże się z panną? Właśnie- 
co ztąd wyszedł.... Ale jakże biedny zmie
niony U

»I cóż powiedział ?#
»Pytał się o pannę, i oświadczył, ze 

znowu przyjdzie.#
»Kiedyż ?«
»Tego nie inówił.«
Nazajutrz wychodząc do miasta, zosta

wiła Felicyja Juannie długi list d la  n ie 
go. Było w nim między innerni *

»Ty panie, którego oddawna sama 
w soliie moim aniołem stróżem nazywać 
przywykłam, pozwol in i, abym cię już 
otwarcie tein imieniem nazwać m ogła; 
^dyż raz przecież musiałam to wyznać: 
ze nie jestem niewdzięczną, że słowa two
je  na wieki w mojej duszy odbrziniewać 
będą. Obawiam się abym ci panie teini 
słowy nie ubliżyła?... Ale wszakto już 
tak dawno, że cię nie widziałam, a po
wiedziano mi, że w tym czasie wiele cier
piałeś...#

Edmund odpisał:
>;Zdala od ciebie, byłem blizkim śmier

ci przez ciebie. W tej ostatecznej potrze
bie zapisałem sobie za środek lekarski 
powietrze , którem oddechasz , jak zapi
sują lekarze powietrze rodzinne temu, 
który w obczyźnie blizki jest skonu —■* i 
oto już po każdein słowie twojego nie
biańskiego li=lu, nowe życie w sobie u- 
czuwam. Och, nie chciałem umrzeć, Fe- 
lic y jo , dopóki ci nie wyznam tajemnicy, 

\ któraby może raczej na wieki ukrytą być

powinna: kocham cię , F eL cy jo l—  Ale 
cokolwiek się stanie, przyrzekrij mi tyl
ko to jedno: że mnie nienawidzić nie bę
dziesz.#

Dopisek : »Jutro będę się widział z tobą# 
Za powrotem do sklepu, z jakaż rado

ścią chwyciła Felicyja bilet Edmunda, a 
gdy go do końca przeczytała * i podpis 
obaczyła; czoło jej okrasiło się rumień
cem dumy: byłto Edmund B..., sławny 
poeta, którego tyle wierszy Felicyja na 
pamięć umiała! O, jaltąż władzę nad ser
cem kobiecem ma sława mężczyzny 1 Fe
licyja przez całą noc oka nie zmrużyła.

»Czy podobna! To Edmund B....? I on 
mnie kocha ! Czemże sobie na takie szczę
ście zasłużyłam!«

Jakoż widzieli się z sobą nazajutrz.
»0, przyjacielu mój, jakże rumienię się 

przed tobą—  pisałam pierwsza do ceb iel 
Przebacz mi, i n*e osadzaj mię z krzy
wda moja aO J G

»0, jainto, Felicy jo, powinien o prze
baczenie błagać, że ci tak późno miłość 
moję wyznałem; ach, niestety, jeszcze za- 
wcześnie o niej inów~ ę !#

»Mćj Boże I Ćzemużto ?«
»Bcr... O , gdybyś wiedziała 1 Ale nie po

tępiaj mnie, nie brzydź się inną!#
wjażbym miała... ja , która cię z wszy

stkich sił duszy mojej błogosławię!# 
»Dowiedz się, że... Ach, nie jestem w 

stanie tego wymówić.#
»Nie kończ pan —  domyślam się.... Je

steś żonatym!#
Tu nastąpiło boleśne milczenie.
»0  panie#—  ozwała się Felicyja, bla

da jak białe róże, które w ręku pomięła. 
»Dla czegożeś tu przychodził? Najprze- 
myślńiejszy zwodziciel nie byłby sobie 
umiał chytrzej postąpić. Zwolna, słod- 
liiemi słowy, tern w-szystl iern, co umysł 
podnieść zdoła; w^poić miłość w serce 
dziewczyny, a potem.'., oddalić się na 
trzy miesiące, aby to terce boleścią prze
jąć.... a potem znowu wrócić, wrócić pod 
sławnem nazwiskiem, aż wreszcie, po tćm 
wszystki ein , powiedzićć: Jestem żonaty,# 

»Felicyjo — zasłużyłem —  obai czaj mię 
wyrzutami, ale rajz mię wysłuchać. Po
kochałem cię , skorom cię ujrzał; gdyir

*
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caę po drugi raz obaczył, poznałem rwo- Fani B , skoro jej małzonelr zupełnie 
ję  szlachetną dusze, i rzekłem sobie: Jest zdrowie odzyskał, odjechała w  istocie do 
**i zarównie niepodobna, n ie  wid; eć ją ojczyzny.
w ięce j, jak mi jest niepodobna, mówić Zażyłość Edmunda z Felicyja stawała
% nią o miłości. Ha! Niechże mię przy- się coraz poufniejszą i ściślejszą, lecz za- 
najmniej ma za przyjaciela sw ego, a ja wsze w obrębie wyznaczonych wzajemnie 
będę je j ’ duchem opiekuńczym. Już przez granic. Edmund zamówił jej potajemnie 
to samo szczęśliwym będę. Daremne po- nauczycieli we wszystkich gałęziach wia- 
stanowienie! Silniejszą była władza mi- domości, i pisywał codziennie długi 
łości; uczucia serca przemogły. Czas jest list do n ie j; Felicyja odpowiadała mu, a 
uciekać, pomyślałem sobie. Ale zaledwie on cieszył się serdecznie postępami, ja- 
oddaliłem się od c ieb ie , już popadłem kie w tej kołespondencyi się objawia- 
w  okropną ch orobę , w nieuleczoną tę- ły. W idując się ( mawiali ob o je , jakby 
sknicę miłości Pozostał mi jeden tylko tylko jedno w nich o wszystkiem zda- 
środek: widzieć cię, i powiedzieć c i : Ko- nie by ło ; w  istocie, jednakowe uczucia 
cham cię Felicyjo 1 —  Posłuchaj mię Fe- ic]i ożywiały.
licy jo , jeżeli przyzwolisz,^ jeszcze nie rpap upłynęły cztery miesiące nieprze-
wszystko stracone. Serca, jak nasze, nie rwaneg0 szczęścia. Tymczasem, mimo wszel- 
dadzą się rozerwać; wyrzec się naszej mi- Mc]l ^ ^ p ó w  ostrożności, powzięli kre- 
ło śe i, byłoby śmiercią dla nas>j isc za vvn£ Felicyi niejakie podejrzenie. Po od- 
jć j  popędem, byłoby zbrodnią. W i uj- rzucen£u przez nia kilku korzystnych o- 
my się więc jak dawnićj , i przezwycię- świadczeń 0 j^j ręPę. zaczęto nalegać na 
zajmy sami ! ebie, a Bog wynagrodzi nam n,a  ̂ a]3y raz j uz swoje wolę oświadczy- 
t# ©fiarę Czuję w sobie siłę do wzno- j a ̂  jeźli krewni z tego ciągłego odma
wiania przykładu owego poetycznego ko- wiania> niepomyślnych dla niej wniosków 
chania dawnych czasów, a przyszłe wieki CZyn£d nje maja.
beda z uwielbieniem wymawiały te imio- . c , , .c V. i j  - T- t  • ■ i j  •/ -o Była w Neapolu pew-na dama w pode-na »Edmund i relicyia«, ak my dziś »Fęg .  J j  •„*. x ’ J. J . iŁi. « szłym wueku, Ittora Edmunda lak swegotrarka i Laura» wymawiamy. Wrajnwcz J . . , ,. J  ». . . . . .  j J. w  i syna Kochała, i ktorei on tez wszystkosohi°; r miejmy nadz.eję w Bogu!« » powierzał

* * * »FeLcyja musi pójść za mąż» —  rzekł
Zdrowie Edmunda w róciło cudownym Edmund jednego razu do tejże damy. »Ro- 

prawóe sposobem , gdy Felicyja przymie- cham ją tak m ocno, iz nawet o sobie sa- 
rze cnotliwej miłości z nim zawarła. Pod mym nie pamiętam, i tylko tego się lę- 
tysiącznemi pozorami udawali się oboje bai i aby się z powszednim człowiekiem 
eo wieczora nad brzegi morza, i uży- połączyc nie musiała. Obecne ^ej polo
wali tam najczystszego, niebiańskiego n*e n ê może żadną miaią trwać długo 
szczęścia. ^ ktoż wie, czy ja też wkrótce do innej

przecież» —  mniemała Felicyja — stolicy przeniesionym nie będę. Oto masż ,
•ganiłby nas świat, gdyby nas wódział. ^u 30.000 franków, moja szanowna przy- 
I gdybvm kiedykolwiek małżonkę pańską, ja cio łk o ; zaphowTaj je  dla Felicyi, i w y- 
którą tak szacuję , zdybała...« * ° szukaj dla nićj małżonka, któremu oddass

•Ależ nikt nas widzieć nie będzie* —  bwotę, jakby ona od ciebie pochodziła*,
odpowiedział Edmund —  »a moja żona, Około tegoż czasu biedna Felicyja w i-
którą ja rów nie szanuję i poważam, nie docznie zposępniała, i często zadumana 
mając dzieci, któreby ją tu w^strzymyw^- chodziła. Ofiarowano jej bowiem mał- 
ły ; wyjeżdża za tydzień do Francyi, i żeństwo z rocznym dochodem 20.000 fr. 
zabawa tam przez pół roku na łonie ro- Pewien młody, majętny, szlachetny mło- 
dziny. Niepotrzebnie więc lękasz się jej dzian obaczył ją , i szalenie się w niej 
opotkania.« rozkochał.
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»0 , mój przyjacielu* —  rzekła Felicyja 
do Edmunda—  »cóż mam czynić...?* 

»Przyjąć oświadczenie ; gdyż czemże ja 
dla ciebie być mogę ?*

«Ależ jestto srożej niż um rzeć; jestto 
ustaw i czna męczarnia.*

^Bynajmniej; kochanek twój jest ciebie 
godnym , jeźli cię umiał wybrać, ocenić. 
A zresztą, chociaż miłości nic wynagro
dzić nie może, przecież takie małżeństwo 
zapewnia ci spokojne, swobodne życie.*

»A panże ?«
»Nie myśl o mnie. Wreszcie, czyż ze

chcesz mię zapomnićć ? N ie , wiem to 
pewnie; nikt nam zabronić nie mo.:e , 
abyśmy się wiecznie kochali. Dotrzyma
łaś święcie powinności jako dziew ica, 
dotrzymasz jej także jako małżonka.* 

rWięc nie miałbyś mię pan za niego
dną, gdybym..,?*

»Nie, Felicyjo. Samolubstwo i zazdrość 
są tylko zwyczajnej miłości udziałem; ta, 
jaką ja dla ciebie czuję, jest szlachetniej
szą, wznioślejszą. Będziesz kochała swe
go męża, i mnie;, te oba uczucia nie wy
łączają się wzajem. Zaklinam cię więc 
na wszystko, przyjm ofiarę, która ci się 
tak niespodzianie nastręcza.*

»0, spaniały Edmundzie! Jakżebym na 
to poświęcenie nie miała uczuć dość 
w  sobie siły, kiedy ty ją w tak wysokim 
.stopniu posiadasz?*

W tydzień po tej rozm owie otrzymał 
Edmund list następny:

»Jestem panu posłuszną: ofiara —  do
pełniona. Nasze serca zostaną połączone, 
chociażby losy nasze nazawsze rozerwa- 

* ne być miały. Mój narzeczony jest mi
łym . ukształconym, i znakomitego rodu, 
ale nie jestto Edmund. A Edmundowi —  
to wTszystl«o co mam, winna jestem; unto 
zrobił mię tern, czern jestem. M oi kre
wni nie posiadają się z podziw u, a mo
je  przyjaciółki z zazdrości. Ach, gdyby 
one wiedziały, ile mię ta ofiara kosztuje, 
z łatwościąby się pocieszyły. Właśnie by
ła u mnie pani P. Co mi też ona po
wiedziała! Owe 30 tysięcy franków, przy
jęłabym m oże, lecz mój przyszły małżo
nek chce m ię'tylko pojąć z mojemi 3ma

set franków, które sobie złożyłam. O, mój 
przyjacielu, nie miałamże słuszności, na
zywając cie moim aniołem stróżem? Na 
zawsze — twoja Felicyja**

*  jf*
Jeden z pićrwszych malarzy francuzł- 

kieli bawił podówczas w Neapolu. Edmund 
chciał przynajmniej mieć portret Felicyi 
w  naturalnćj wielkości. Wezwany arty- 
sta wypracował prawdziwe arcvdziełc, 
tak co do podobieństwa, jak i umnicze- 
go wykonania.
, Potem zwróciła Felicyja Edmundowi 

wszystkie jego listy, i w iersze, które dla 
niej napisał.

W  dzień przed weselem widzieli się 
jeszcze oboje przez kilka godzin.

Nazajutrz wręczył kuryjer francuzki 
Edmundowi list, oznajmiający, iż żona 
jego na nerwową gorączkę śmiertelnie 
chora leży , przeco niech w tćj chwili 
wyjeżdża, jeźii ją jeszcze przy życiu za
stać pragnie.

Tego samego dnia odjechał Edmund do 
Francy’ Przybywszy do Paryża, zastał 
żonę już konającą. Poznała ona go je 
szcze, lecz jakby tylko na to , aby mu 
wyrzekła, iż się bardzo cieszy, żfe może 
na jego ręku umierać, poczćrn oddawszy 
mu opieczętowany papier, za kilka go- 
dzin umarła.

Edmund nie pojmował się z żalu. M iał 
on zawsze prawdziwy szacunek i szczere 
uczucia dla swojej żony. Nareszcie uspo
koił się tak dalece, iż mógł otworzyć 
otrzymane od żony pismo i w yczytać:

vDowiedziałam się w  * Neapolu o twe 
jć j m.łości ku owej młodej dziewczynie; 
była ona jej godną. Zaślub się z nią, i 
wspominaj często o mnie. Bądź zdrów. 
Przebaczam wam.*

Po przeczytaniu .tego wyznaniai stru
mień łez potoczył się z ócz Edmunda. 
Ależ Felicyja była zamężną, i mimo prze
baczenia żony, nie miał Edmund żadnćj 
nadziei. Po upływie kilku tygodm na
desłano z Neapolu portret Felicyi i nie
które kosztowności, co się tam pozosta
ły. Pani P. załączyła wiadomość o Fe-
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licyi- Była ona na pozór szczęśliwa, ale 
wewnętrznie toczył ją robak smutku. 
Wraz z odpowiedzią przesłał Edmund 
odpis ostatnich słów swojćj zony.

Atoli stan jego codziennie się pogor
szą! ; znowu ponura melancholija wzię
ła nad nim górę. Piękne umnictwo, po- 
ezyja, cały świat, wszystko co niegdyś 
kochał —  obrzydło mu. Sam tylko obraz 
Felicyi jaśniał nad chaotycznym zamętem 
jego m yśli, lecz zamiast pociechy, zwię
kszał tylko jego cierpienia..

Aby tę burze uczuć zagłuszyć, wziął 
się Edmund do gry , a podstępne speku- 
lacyje chytrych przyjaciół ośmielały go 
do coraz szaleńszych stawek i przywio
dły go do upadku, z którego towarzysze 
jego zdradziecko korzystali. Jednern sło
w em , w przeciągu mniej niż dwóch lat 
był cały jego majątek strwoniony, a je 
mu samemu nie pozostało nic w ięce j, 
prócz kosztownego przyboru pokojowego 
i 50.000 fran. d ługów ; wszakże u brze
gu tćj przepaści odzyskał Edmund zdro
wie i siły, gdyż nawet samo nieszczę
ście nie bywa zupełnie doskonałe na tym 
świecie.

W tak ciasnych okolicznościach, najął 
sobie szczupłe mieszkanie w Wersalu, 
gdzie wierzyciele sprzęty i srebra jego 
publicznie sprzedawać kazalń Przybite 
na drzwiach domu rozporządzenie sądo
we, oznajmiało sprzedaż publiczną, bez 
wymienienia nazwiska. Długi zostały po
kryte, lecz zato nie zostało Edmundowi 
nic w ięcej, jak tylko łóżko, cztćry krze
sła, stół i portret Felicyi. Z powodu 
śmierci artysty nabył ten obraz znacznej 
ceny, i dawano już 15.000 franków za 
niego.

»Nie sprzedania —  odpowiedział Ed
mund '

»20.000 franków.«
»N ie, chociażby drugie tyle.«
Wtem weszła młoda , czarno - ubrana 

dama do izby.
>/i0,000 franków.«
»Nie.«
»50.000 franków.a
»M ów ię , nie sprzedam tego portretu!«

Nieznajoma dama zbliżyła się do Ed
munda.

»Felicyjo !« krzyknął Edmund.
»Tak, mój przyjacielu, jato jestem, 

a po sukni mój widzisz, żeś nie pow i
nien umićrać. Jestem wdową i bogatą, 
przyjechałam spieszno do Francyi , aby 
się przekonać, czy też jeszcze [kochasz 
swoję Felicyję.*

W kilka dni późnićj, Edmund i Feli- 
cyja byli już na wiebi połączeni.

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego ( W ła 

sność i nakład P i o t r a  P i  l l e r  a ) w y szed ł nr. l i t y  i  
za w ie ra : 1) Krótka nauka dla pp. ekonom ów. 2 )
W iadom ości handlowe i przem ysłow e. W in cen tego  
G aw likow skiego (są d ow ego  jeom ctry ) machina do ora 
n ia , do w ożen ia  oborniku, ciągnienia bron i t. d . , a to 
bez u życia  p oc iąg ow ćj s iły  byd lęcćj. 3 ) W iad om ość 
literacka. 4) Uwiadom ienia potoczne.

Biblijoteki■ nMikowego zakładu imienia Ossolińskich (pod 
redakcyją  dyrektora  tegoż zak ładu  A d a m a  K ł o 
d z i ń s k i e g o )  w y sze d ł z e s z y t  I I , i zaw  ó r a : 1) S y 
n ow ie G edym ina, przez Kazim. hr. Stadnickiego. 2 ) 
Spostrzeżenia nad język iem  polsk im , s łu ż y ć  m ogące 
do je g o  gram atycznego i h istorycznego rozbioru, p rzez 
Adama K łodzińsk iego. 3 ) P rzegląd  d z ie ła : Opisanie 

“ h istoryczno-statystyczne W . Ks. Poznańskiego — w y 
danie B obrow icza , p łz c z  W - P . (D okończen ie) 4 ) Ustęp 
z  pieśni Ż y c ia  i M iłości, p rzez Jakóba Z ak rzew sk iego .
5 )  Siedm listów  ks. Ignacego K rasickiego (D okończen ie).
6 ) U w agi nad teatrem polskim w e L w o w ie , p rzez 
J. D . 7 ) R ozm aitości: P re lek cy je  ję z y k a  i literatury 
polskićj na uniw ersytecie lw ow skim . N owe z ja w isk a  
w  n aszej literaturze nauk przyrod zon ych . P re lek cy je  
geologii na uniw ersytecie lw ow skim  T ow a rzy stw o  
gospodarskie galicy jsk ie. Nauka p rzy g o tow aw cza  dla  
gospodarzy7 rozum ow ych prof. Kunzeka. P rzegląd li
teratury rokn zesz łeg o  (D okończen ie). (P  P. prenu- 
m erauci m ogą należące im się z e sz y ty  odebrać w  k an - 
ce la ry i Z ak ład u ).

Z  W a r s z a w y :  Biblijoteka warszawska za  m iesiąc 
m arzec z a w ić r a : 1) R zut oka na system ata lekar
skie i w y k a z  postępu te jże  uauki tv n ow szych  c z a 
sach, p rzez ł  el. Jabłonow skiego. 2 ) Mahmudek , p o 
w ieść p rzez  W ła d . S trzeln ickiego. 3 ) O znaczenie 
długości geograficznćj W a rsz a w y , w ykonane w  r . 
1845 pod kierunkiem O. S lru v eg o , p rze z  Jana Bara
n ow sk iego. 4 ) Dym itr i M a ry ja , dramat Józe fa  K o
rzen iow sk iego. 5 ) W y c ią g  z  pamiętników pułkow ni
ka Piotra W ierzb ick iego ., u ło ż y ł i  w y d a ł Leon  hr. 
Potocki. 6 ) Kronika literacka. O dpow iedź p. J óze fo 
w i A . Czajkow skiem u na je g o  krytykę mojej gram a
tyki um ieszczoną w  BiM ijotecc w a rsza w sk ie j, p rzez 
Jana Nep. D eszk iew icza . *0 7 ) R ozm aitości. 8) W ia -

’ >) Mocno uholćwamy, że grubo-uczone r o z u m o s t w o  
pana D e s z k i e w i c z a ,  w  naszych maleńkich i  cia
snych Rozmaitościach —  Jakto sam w  Bihlijotece W ar
szawskiej, którą mamy przed sobą powiada—  roze
jr z e ć  się nie mo,gło; przezco może mimowolnie nie 
Jednemu z ciekawych czytelników, ujęliśmy widoku



dom uści na drodze postępu nauk przyrod zon y ch . 9 ) 
Kror.ika 'lihlijo^rafi. zna. Doniesienia literackie. D o
strzeżen ia  m eteorologiczne.

P r z e s t r z e ń ,  ś w i a t ł o !  c z a s .  Pod napisem : 
»G w ia z d y  i z iem ia , cz y li p om ysły  o .przestrzen i, cza  
sie i w ieczności*  og łoszon o  niedawno w  Londynie 
m ałe pisemko, które w ych od ząc z w iadom ej teoryi o 
udzielanin się św ia tła , kombinuje w  ciek a w y  sposób 
od leg łość  planet i niektórych gw iazd  stałych  od n a- 
s z ć j ziemi z  cza sem , jak iego  potrzebuje św ia tło , aby 
od  tych c ia ł niebieskich a ż  do nas się dostało. I lak 
itp ., w edług obliczeń  astronom icznych , potrzebuje 
św ia tło  słoneczne 8 minut, t. j -  , s łońce staje się Ram 
dopiero w  8 minut po sw ojem  w łaściw em  w zejściu  
w idocznem ; św iatłu J ow isza  potrzebuje 52 minut, św ia 
tło  Lranusa 2 g o d z in , św iatło gw ia zd  pierw szej

zabawnej gonitw y, w  której się nasz autor za uzna
niem swego —  na głębokich podwalinach uposadnione- 
go a w kołowrotne zawiasy ujetego dzieła —  z oslrą 
ł połajną gorliwością, dziko upędza- Nie poprzestaje 
on dotąd jeszcze hic na swoich krytyków: że uiepa- 
trzą jego oczym a; a ścigając ich długim szeregiem pa
ragrafów, szerokich rozpraw swoich, chce im koniecznie, 
jakbylo w  ich tępe pojęcie, utkwić lo empiryczne prze
konanie swoje : że wszelkie gramatyczne praw idła, 
nie z przodu, lecz z ty łu , nie czołem , lecz rekami, 
jak  pieniążki z dumnych wiekom, wygrzebywać i brać 
należy; gdyż wszystko, co tylko nie pod tym względem 
wzięte , j e s t  ju ż podejrzane, a co on swoim ziomkom, 
w  b w o i m  c z a s i e ,  w yśw iecić nie poleni s ię .—  Ja
koż nie ma sie czemu dziw ić. Kto tak chyżo i tak 
Tozpędnie w  swojej sprawie jak nasz autor jedzie, le 
ntu wszystkie przedmioty z  p r z o d u ,  w  t y ł  i ś ć  mu
s z ą ,  Nie poszło tćż i nam przy tej lierknlesowej wal
ce inaczej , ehociażeśniy od niej z  daleka i ostrożnie 
się mieli. Nasz autor rozgrzany uczuciem swojej wiel
kości , umiał i naś na uboczy stojących, zmysłem sw e
go węchu zwietrzyć , i szydłem wzroku swego na 
wskroś przeszyć , chociażeśmy przed nim w patryjar-  
c,halna togę odziani, obłokiem mistycznego dymu okryci, 
za plecyma pana P i ł a t a ,  lękliwie z postrzułami się
zaczaili. Daremne chęć spokojności!......... Nic to nam
nie pom ogło; on jak ów mytyczny K ad m u s ,  na po- 
dławienie smoków wysłany, przeczarowat pośmiesznie 
kilka życzliw ie uronionych słów  naszych, i przemie
n iw szy je przesiliła' pięścią w twarde kamienie, w  
miarę dzielnego rozumostwa swego, lak je  mocno w tył 
za nami cisnął, ażeśnty —  jak lo znowu sam z w iel- • 
kiem spodobaniem swojem, powiada —  koziołka w ty ł 
przewrócili! A l e —  coby z tych wzgardliwie w  ty ł 
■rzuconych kamieni, a jeszcze na tak ślizkiem dla nie
go poju , w zawstyd zarozumiułośct, wzróść m ogło; 
na to , w  swojem rozpaleniu nie baczył i nie pamię
tał. — Gdzie w nienajlepszej spraw ie, wielu na je 
dnego, tam tylko śmiałemu Twardowskiemu tę piosnkę 
śpiewać wolno:

Przyjdą diabli, Ja do szabli, 
nCzapkę na bok, poły w pas; 
vJak się zb liż ę—  chlust w dwa krzyże... 
sOdzieście diabli ? —  Nie ma was ! —«

—  Nie radziejże zostawić dzieło czasow i, ażehy się 
w  czasie s a m o  p o c h w a l i ł o ,  aniżeli przeto, że 
go nikt spieszno nie pochw alił, czepiać się każdego, 
jak  rzepiak kożucha ! ?

(Przypisek Bedakcyi.j

w ielk ości 3— 12 l a t ,  drugićj w ielkości 20 la t , 1 tak 
d a lć j , a ż  do g w ia z d  12ćj w ie lk o śc i, z  których pro
mień św ia tła , nint się do nas dostan ie , ło o o  lat spa
dać ntusi. Z tąd  , p rzy p u śc iw szy , iż m ieszkańcy p la 
net lub gw iazd  sta łych  , za  pom ocą doskonałych, nam 
je s z c z e  nieznanych narzędzi optycznych , g łów n e  z ja 
w iska  i zm iany na n asze j ziem i n w ażać n togą ; w y 
nika o czy w isty  w niosek, iż  up. nasz potop N oejski mo
ż e  je s z c z e  w  t«Sj chw ili z  g w ia zd y  12ej w ielkości 
być  w idzian ym , podczas g d y  m ieszkańcy itinćj nieco 
b liższe j nam g w ia zd y , przypatrują się ohecnie w ido
wisku zburzenia Sodom y i G om ory, i w idzą  p a try jar- 
cltów Abrahama , Łota , i j e g o , je s z c z e  w  słup soli 
nieprzem ienioną ż o n ę ; inn i, co ra z  .b liż s i , patrzą na 
zasypanie miast llerkulauum i Pompei wybuchem W e 
zu w iu sza , a w reszcie  m ieszkańcy g w ia zd y  »W e g a «  
podziw ia ją  n a d zw y cz a j jasną illum inacyję Londynu 
z  ok oliczności wstąpienia na tron k ró low ej W ik tory i.

W ie  K o l u m b  o d k r y ł  A m e r y k ę .  W  b ra zy l-  
skient mieście L agoa  Santa, w  kościele sw . P a w ła , 
znaleziono testament n iejakiego Joao Bonnalho, u ło ż o 
ny dnia 3 maja 1580 r. przez notaryjusza L orenzo V a z , 
i podg sany p rzez kilku św iadków , w  którym  znajdu
je  się w zm ianka, iż  Honnalho ju ż  90. lat spełua w  p o - 
mienionem mieście ż y je . M usiał on w ięc p rzy b y ć  do 
Am eryki w  r. l ł9 G , to jest , w e dw a lata p r z e d  o d 
kryciem  Am eryki p rzez Kolumba. Ta w iadom ość zd a
je  się na p ierw szy  rzut oka nieprawdopodobną ; w sze 
lako, sp ó łczesn y  historyk F ra Gaspar opow iada: iż  gd y  
M arcin Alfons de Sousa, k tóry p ierw szy  tę część  B ra
zy lii o d k r y ł , w  r. 1532 , w  St. V inceut w y lą d o w a ł; 
tenże • R onnallio , m ieszkający tantże, i z  córką j e 
dnego z  indyjskich książąt poślubiony; znamienite u - 
słttgi nut w y św ia d cz a ł. Komuż tu w ie r z y ć ?  Takto 
czas i odkryw a i zaciera  p ra w d ę !

D j a b e l s k a  r y b a .  U w y b rzeżu w  F loridy  poja 
w ia  się bardzo często potw orna r y b a , znana icltty jo- 
logont pod nazw ą sdjabelskiej ryhy.tt Jest ona p ła 
ska , i n ad zw ycza jn e j w ielkości. N iedawno za p ły n ę - 
ła  takaż do zatoki św . Augustyna , gdzie ją  po dw u
godzinnej gonitw ie u łow iono . D la w yn agrodzen ia  so
bie trudu inałą rozry w k ą  , w zię li ry'bacy długie, s z e -  
ściostopow e d rą g i, i rozp ięli niemi rybie' paszczękę 
tak szćroko , iż  można by ło  w staw ić w e środek ma
ły' stó ł z  w ódką i dw a stołki. Kto do tej osob liw szej 
szynkow iii chcia ł w e jść  , p ła c ił l jó  dolara. Z r e s z tą , 
jest ta ryba  podobną do czó łn a  , a je j g ło w a  zajm u
je  praw ie tr zy  trzecie części ca łeg o  cia ła . R ów n o
leg le  rozw arta  paszczęka ma 12 — 18 stóp s z ć ro k o ś c i; 
d ługość c a łe j ryby  dochodzi 3ć stóp, grubość 6 — 9 , 
najw iększa szerokość 28 stóp. W  miejscu uszu ster
c z ą  po obu stronach p a szczę k i, dw a  naprzód podane 
ram iona, kończące się w  ogrom ne sk rzcie . Terni ra 
mi o ny, które na p ó ł sążnia sięga ją , pochwytttje ryba  , 
ja k  m ów ią , sw oję  zd ob y cz  Po zadow oleniu  po
w szechnej c iek aw ości, zahrali się rybacy  do p oćw ier- 
towania ry b y , aby nim psuć się zaczn ie , tłu szcz  z  niej 
w y t ło cz y ć . Jak że  się nie zd ziw ion o , gdy w ew n ątrz  
pokazała  się inna ryba  teg oż  samego ro d z a je , i to 
je s z cz e  ż y w a  , podczas gdy w ielka ryba  ju ż  od nie
jak iego  czasu ubitą by ła . Ta m niejsza ryba m iała 
p rzesz ło  sążeń  d łu g o śc i, a 3 stopy szerokości. P o
dług zdauia w iększćj części rybaków , musiała mniej
sza  przyp łyn ą ć w raz z  w ięk szą  do zatoki, i .w skutek 
w ła śc iw eg o  tym źw ićrzętom  instynktu, zosta ła  zap e
w ne p rzy  rozp oczęciu  obłow u  p rzez w iększą  rybę 
po łk n iętą , aby ją  w  ten sposób od n iebezpieczeństw a 
och ron ić , a potem na otw artćm  m orzu zn ow nż na 
w oln ość w ypuścić.
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P o t r z e b a  m a t  k ą  w j  n a l a z k ó w .  P ew na g o 
spodyni b  ok olic  Harogace w  A n g lii , posadziła  w  o -  
statnich dniach października r. z . , jakby na ż a r t , 
ziem niak w  o g rod z ie , a z a jr z a w sz y  w  dzień now ego 
ro k u , zn a la z ła  pod w y ros ły m  w  tym cza s ie  krzakiem 
7  dużych m łodych  ziem niaków . Już w ię c  nigdy od
tąd na niedostatek ziem niaków  użalać się nie p rzy j
dzie  , ile ż e  dow iedzioną je s t  r z e c z ą , iż ten u żyte
c z n y  ziem iopłód je s z c z e  pod kou iec lip a z  najpom yśl
n iejszym  skutkiem sadzonym  b y ć  m oże na grzędach , 
z  których  groch  lub inne w czesn e  ja r z y n y  zebrano.

W c z e s n a  n a g r o d a .  Pisrna niemieckie w z y w a 
ją  do narodow ćj składki dla dr. Jakson ’ a w  Bc atonie, 
który k ojące  w ła sn ości eteru siark ow ego  o d k r y ł , lub 
przynajm nićj p ić rw sz y  og ło s ił. Składka ta , z  ile m o
żn o śc i m ałych d a tk ó w , u a jw ięcć j po 2 śr. g r o s z e , 
z ło ż o n a , ma się rozc ią g a ć  na ca łe  N iem cy , a ca ły  
dochód ma być dr. Jackson ’ ow i w  dow ód niemieckiej 
w d z ięczn ości doręczonym .

G i l o t y n a  zustała  ju ż  w  kilku krajmch za  na
rzęd zie  do tracenia w in ow a jców  przyjętą . W ięk sza  
cz ę ść  tych za b ó jczych  machin w ych odzi z  fabryk pa 
ryzkich  , pon iew aż m uszą być bardzo ściśle  i dok ła 
dnie zrobione, je ź l i  mają odpow iadać swojem u prze
znaczeniu. W  krótkim przeciągu czasu  w ypraw iono 
i<ięć gilotyn  z P a ry ża  za  g ra n icę , dw ie do G recy i, 
jednę do D a n ii, dw ie do Niemiec.

Ś r o d e k  p r z  e c i  w k  o c  h o  l e r z e .  N iedaw no te
mu p r z y b y ł do pew nćj w si w  angielskiem  hrabstwie 
O zford  c z ło w ie k , um iący sobie nadać niejaką o -  
w a g ę , i chodzący  od chaty do chaty z oznajm ie
niem , iż  je s t  cćru lik iem , w ysłanym  tu umyślnie przez 
rząu z  Londynu , aby w szystkim  ubogim bezpłatnie 
o s trz y g ł w ło s y  , co  je s t  n iezaw odnym  środkiem prze
c iw  ch o le rze , która g ra sow a ć ju ż  za cz ę ła . U bodzy 
zb iegali się kupam i, aby się tak ła tw ym  sposobem 
od cholery zach ow ać. A le za ledw ie po zupełnych 
postrzyźynach  w iosk i, mniemany w y s ła n iec  rządow y 
się od d a lił; u jrzano na g łów n ym  placu w s i ,  k o ło  
studni, o d e z w ę , w ielkićm i literami sp isan ą , w  k tó - 
r ć j Tom Saunders, fry z y je r  lon dyń sk i, wszystkim  Za
cnym mieszkańcom  w iosk i n ajczu lsze  składa d z ięk i, 
iż  mu się tak och oczo postrzyg ać d a li , i przeto z a 
pasem w ło s ó w  na kilkanaście peruk łask aw ie  go z a 
opatrzyli ; za  co  ich napom ina, aby sobie o s trz y żo 
ne g ło w y  ciep ło  trzy m a li, g d y ż  in aczćj w  tak z i -  
uinćj porze ła tw o  zazięb ić  się mogą.

P i w o  d l a  l u d u .  Pew ien fabrykant amsterdam
ski w y n a la z ł n ow y  n a p ó j, n azw an y przezeń  »piw o 
dla ludus pon iew aż ma ludow i zastąpić w ódkę. W y 
rabia się t* p iw o z  sago p a lm ow ego , i je s t  podług 
spraw ozdania kom isyi lekarskićj półu ocn ćj H o ia n d y i, 
zd row e  i  p ożyw ne. Ma ono smak dobrego bia łego 
p iw a , z  niejakim zapachem arom atycznym  , gasi pra
gn ien ie , i  m oże być  w  b e c z c e , ja k oteż  w  dzbanach 
i butelkach bez skwaśnienia przech ow yw an e. Z  c z a 
sem n abyw a  ono ciem niejszego- koloru i przyjem nćj 
s ło d y c z y . Mierna beczka kosztuje ty lko 1 z ło ty .

W s z y s t k o  p o d  s ł o ń c e m  p o w t a r z a  s i ę .  
»A ntygona« S o fok lesa , z  chórami Mendelsona , będzie 
pod ług doniesienia pism greckich  , w krótce  ua scenie

w  Atenach przedstaw ianą. Tak w ię c  to a rcy d z ie ło  
starożytnego teatru ateńskiego, w ró c i zn ow n ż po prze
s z ło  2000 latach do rodzinnego gniazda, C óżliy sta
ry  Sofokles na to pow ie fziatjy gd yby  ż y ł  i m óg ł b y ć  
obecnym  przedstaw ien in? C zy żb y  t e ż ,  p rzy w o ła n y  
p rzez  p u b liczn ość , w y stą p ił przed nią z  podzięko
waniem  ?

T r a f n e  o r z e c z e n i e .  Pew ien  lekarz, p rzesy ła ją c  
swemu koledze skrzynkę z  kilką czaszkam i Iudzkie- 
m i; oddał je  na w ó z  p o cz to w y  ja k o  r t o w a r j n ż  
li o  s z  o ny\*

N a j s t a r s z y m  c z ł o w i e k i e m  w  ś w i e c i e  je s t  
zapew ne m ieszkaniec północno -  am erykańskiego pań
stw a N ew york , G. T. R o w ly , który —  je ź l i  donoszą- 

Einu o tćm dziennikowi vTory-Pośi& ludzkim z w y c z a 
jem  pobłądzić nie zd a rzy ło  się —  lic z y  obecnie l€ 7 y  
rok ż y c ia ,  i je s t  zd rów  zupełn ie. — J eź li p ra w d a , 
b y łb y -to  n ajstarszy  cz ło w ie k  , o jakim dzieje od na
rodzenia Chrystusa wspom inają , starszy' od' N orw ej- 
czy k a  Jankii.s’ a , k tóry  d o ż y ł 169go rok u , i an
gielsk iego m ieszczanina P a rre , który 152 lat l i 
c z y ł .

T e a t r  h i s t o r y c z n y  o któryin ju ż  dwukrotnie 
wspom inaliśm y, zos ta ł w reszcie  dnia 21 lutego o tw o 
rzonym , cz y li  r a e z ć j : u roczyste  przedstaw ienie, la ó -  
rćm ten teatr sw ó j zaw ód  r o z p o c z ą ł , w s z c z ę ło  się 
dnia 21 lutego o z w y k łe j godzin ie teatra lnćj, a skoń
c z y ło  się o w  p ó ł do trzecie j z ra n a , dnia 22 lutego. 
Odegrano kolosalny dramat Aleksandra Dumasa i Au
gusta Maquet, pod n azw ą  »K rólow a M ałgorzat™  w  5 
aktach a 15 obrazach. Jestto pstra gm atwanina n a j
d z iw aczn ie jszych  zdarzeń  i , 'r z y g ó d , które ja k  w e  
śnie przed widzam i się p rzesu w a ją , tylko k ied y - 
n łekiedy nitkę w ła śc iw e j osnow y dram atycznej d o -  
strzedz im dozw ala jąc. K lasyczn a  jed ność m iejsca ni
gdy je s z c z e  zapew ne tak bolesnego ciosu nie dozna
ła . Z resz tą  b y ła  ta sepiczna machina,« ja k  ją  Jules 
Janin n a z y w a , w yborn ie  odegraną. P rz e sz ło  21 osób , 
nie licz ą c  w  to ró l n iem ych, w y stęp y w a ło  w  tć j 
sztuce.

S mu in y r w y p a d e k  z d a r z y ł się tćmi cza sy  w  L on 
dynie. Konie lorda M. o d g ry z ły  lok a jow i p m a  J. obie 
nogi. R z e cz  ma się w  sposób następujący': Pan J.
choruje na prna, a w ięc  potrzeba mu koniecznie loka
ja . A le  dochody pana J. nie są po tem u, przeco u ż y ł  
w y b ie g u , i z fa b ry k ow a ł sobie słom ą i sianem w y 
pchanego lokaja . A by  się n ic z d r a d z ić , w y stęp y w a ł 
z  nim i>an J. tylko o zm roku, i sad za ł go  za w sze  z  ty łu  
z a  pojazdem . O w oż jednego w ie cz o r a , gd y  w łaśn ie  
n ow ą  operę Balfe’ go  przedstaw ian o; w y jeżd ż a  pan J . 
dc teatru, z  lokajem  za  pow ozem . A le ż e  w ielki b y ł  
n a t ło k , przeto ekw ipaż pana J  musiał stać d ługo 
w  rzędzie p o w o z ó w , m ając tuż za  sobą ekw ipaż lor
da M. KOuie tegoż, zw ą ch a w sz y  siano w  w ysta jących  
łytkach  upostaciow anego lok a ja , z ja d ły  mu z e  s z c z ę 
tem obie n o g i, ku w ielk ićj zabaw ie grou iadzącćj się 
publiczności. N azajutrz p rzes ła ł lord M. panu J. k il
ka w iązek  siana, i przeprasza jąc go  za  w yrząd zon ą  
p rzez  sw o je  konie s z k o d ę , z a łą c z y ł  mu kilka ło k c i 
sukna na i eparaeyję liberyi.
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